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Nie w kij dmuchać.
Wojna w Chinach naraziła walczące 

 państwa na ogromne wydatki. Nas intere­
sują naturalnie najwięcej wydatki rządu 
niemieckiego, ponieważ i naszych kieszeni 
dotyczą, a że ze świecą chyba można szu­
kać człowieka, któryby nie westchnął, gdy 
pan Miquel zakręci śrubę podatkową, a po­
szczególny m a g i trat nam je podwyższy, 
więc podajemy ich długą litanią, ażebyś- 
my się zawczasu z myślą tą oswoili i wie­

dzieli co sądzić o tej wojnie.
Umundurowanie żołnierza do Chin 

kosztuje na osobę 150 mk., czyli na całą 
dywizyą 3 .250 000 mk. To dopiero począ­
tek Czytelnicy, oswójcie się więc z liczba­
mi. Na dostarczenie wszelakich wozów i 
materyału aptecznego potrzeba 3 - 400,000 
mk., a na 4000 koni do pociągu około 
4 milionów. Francuzi sprowadzają swe 
konie z Australii i płacą przedsiębiorcy za 
dostarczanie konia na terytoryum chińskie 
850 franków. Rząd niemiecki dostawa ko­
ni znacznie więcej kosztuje, gdyż musi o- 
płacać jeszcze transport z Niemiec do Chin, 
tak że koń przecięciowo kosztuje 900—1000 
mk. Amunicya kosztować będzie przy­
najmniej dwa miliony. Licząc na każdą 
armatę po 300 granatów, z których każda 
połowa granata kosztuje 32 mk., a każda 
ciężkiego kalibru 54 mk., na każdą strzel­
bę po 500 naboi po 13 fen., otrzymamy 
pokaźną sumę 2050 000 mk., co jednak nie 
starczy. Na pierwsze potrzeby koniecznem 
jest zatem około 10 milionów.

Każdy żołnierz idący dobrowolnie do Chin 
dostaje na podróż w gotówce 50 mk. ( we 
F rancyi 200 franków), czyli doliczywszy do 
pierwszego, 11 milionów. Dodać tu jesz­
cze trzeba wydatek na budowę baraków 
i namiotów, których 100, każdy mieszczący 
1 kompanie, kosztować będzie znowu mi­
lion.

Oficerzy otrzymują (prócz pensyi) na 
uzbrojenie wojenne każdy 100 mk.. kapitan 
1200, wyżsi oficerowie 1500 mk., czyli ra­
zem znowu milion, może i więcej. We 
Francyi oficerowie na wspomniany cel 
mniej otrzymują: oficer 666 fr., pułkownik 
930 fr., oficer sztabowy 1330 fr., (a za to 
żołnierze więcej!) Największy wydatek je­
dnak stanowi wynajęcie okrętów do trans­
portu i podobno każdy z tych wielkich pa­
rowców Lyoda otrzyma wynagrodzenia 
500 000 mk. co najmniej. Mówimy co naj­
mniej, gdyż Francuzi za krótszą z Francyi 
podróż i mniejsze parowce płacą 450 000 
marek.

We Francyi w czasie wojennym wy­
nosi miesięczna pensya: dla oficera, na 
nasze pieniądze 384 mk., dla kapitana 400 
mk., dla pułkownika 452--524 mk., dla 
majora 804. a dla komenderującego 1184 
mk. Generał brygady pobiera 2184 mk., 
a dowódzca dywizyi 4620 mk. miesięcznie. 
Ładne dochody, co ?

W niemieckiem wojsku pobiera szere­
gowiec 22 fen., teraz w Chinach 35 fen., 
a podoficer dodatku 40 fen. dziennie. We 
Francyi tylko żonaci podoficerzy otrzymują 
dodatek 40 fen., a nieżonaci i szegowcy 4 
fen. dziennie więcej. Obliczając to dla woj­

ska niemieckiego, wypadnie miesięcznego 
żołdu na dy wizyą 285 000, a na wojsko i 
oficerów razem 735 000 mk.

Koszta ogromnie podniesie dostarcza- 
nie żywności, którą trzeba będzie sprowa­
dzać z Europy i Ameryki, gdyż w Chinach 
samych bodaj co uda się kupić. Jeżeli 
weźmiemy na uwagę, że w wojnie fran- 
cuzkiej wyżywienie żołnierza kosztowało 
4—5 fr., a każdego konia 3—4 fr. dziennie, 
to śmiało można liczyć utrzymanie szere­
gowca w Chinach wypadnie dziennie na 
5 mk., a konia 3 mk. co najmniej. Ponie­
waż oficerowie otrzymują podwójne, sztab 
potrójne nawet porcye, więc trzeba co 
dzień 4000 racyi i 23 800 porcyi wystawić, 
a to miesięcznie około 4 milionów dosięgnie.

Jeżeli przypuścimy,, że cała dywjzya 
chociażby tylko 6 miesięcy pozostała na 
placu wojny, to trzeba na to 27,24, a przy 
całorocznym pobycie 54 i pół miliona. Ale 
na tem nie koniec. Potrzeba jeszcze drze­
wa i węgli na opał w mrozy, a ponieważ 
nie dostarczą ich przecież Chiny same, 
więc trzeba je sprowadzać. Potrzeba nadto 
utrzymać 27 okrętów wojennych na wo­
dach chińskich, z załogą 7000 chłopa, po­
trzeba węgla dla okrętów na wytworzenie 
pary, a to jeden z największych wydatków, 
tak, że licząc cały aparat wojenny na je ­
den rok, potrzeba sto milionów marek.

Rząd niemiecki na ten wydatek zacią­
gnął 80 milionów pożyczki w Ameryce 
północnej. Powyżej zestawione koszt a wo­
jenne z doliczeniem znowu odszkodowania 
ca zniszczone własności niemieckie w 
Chinach, wynagrodzenia dla inwalidów i 
dla sierót po zamordowanych, mają zapła­
cić Chińczycy. Ponieważ tego bez energi­
cznego żądania, popartego kulą i karabi­
nem. uczynić tak rychło zapewne nie zech­
cą, więc już z tego powodu trzeba liczyć, 
że wyprawa potrwa rok co najmniej i że 
nie prędzej wojsko zostanie odwołanem, 
aż Chińczycy nie sięgną do kieszeni i nie 
zaczną wyliczać ping-pin g.

Ale 100 milionów i jeszcze poważno 
więcej, to nie w kij dmuchać. (Gaz. Ostr )

W parlamencie niemieckim.
W parlamencie niemieckim przy obra­

dach nad wyprawą chińską zabrał także głos 
poseł polski dr. Zygmunt Dziembowski, z 
którego mowy przytaczamy co następuje :

»Dla nas — mówił — jest ważnym ten 
niezaprzeczony fakt, że walka świata cywili­
zowanego w Chinach podjęta została dopiero 
wtedy, gdy bokserzy poważnie zagrozili ży­
ciu i mieniu Europejczyków. Przez tę wy­
prawę cały świat cywilizowany uznał, że we­
dług prawa narodów każdy obcokrajowiec 
ma prawo do gościnności i że ma prawo żą­
dać odpowiedniej obrony w obcem państwie. 
Jest więc zupełnie słusznem, że kulturne na­
rody Europy, uznając tę zasadę ku obronie 
prawa narodów, ku obronie gościnności, po­
łączyły się razem, aby walczyć w Chinach 
o uznanie tegoż prawa.

Cieszy mnie, że mogę stwierdzić, iż to 
jest zasadą prawa narodów i wymaganiem

kultury. Sądzę, że rząd niemiecki, który ener­
gicznie współdziałał, aby to prawo narodów 
zostało w Chinach uznane, równie energi­
cznie pracować będzie u siebie w Niemczech 
nad tem, by ta zasada prawa międzynarodo­
wego, by to prawo obcokrajowców do go­
ścinności zostało uznanem. (Bardzo słusznie! 
Z ław polskich).

Niestety w Prusach prawa tego nie u- 
znają. Zwracam tylko uwagę na wydalania 
Polaków i Duńczyków. (Bardzo słusznie! Z 
ław polskich). W Prusach zaprzecza się te 
same zasady, w obronie których walczy 
świat cywilizowany w Chinach. Musimy prze­
cież wychodzić z jednej i tej samej zasady i 
powiedzieć: Co jest kulturą w Chinach, jest 
także kulturą w Prusach; co jest w Chinach 
prawem, jest prawem i w Prusach. (Bardzo 
słusznie! Z ław Polaków; protesty na pra­
wicy).

Skutkiem tego sądzę, że p. kanclerz rze­
szy z tym samym naciskiem bronić będzie 
tej szlachetnej zasady prawa międzynarodo­
wego także w państwie pruskiem; i mogę 
te moje wywody zakończyć uwagą, że ży­
czę Kanclerzowi, żeby miał równe szczęście 
we walce z bokseryzmem w Chinach, jak 
we walce z bokseryzmem w Prusach. (Bra­
wo! u Polaków; glosy na prawicy).

W dalszym toku swej mowy p. Dziem­
bowski niemniej zręcznie wykazał, że jeżeli 
Niemcy walczą w Chinach o wolność misy i 
czyli o wolność religijna, powinni i w swo­
im kraju dać wszelką wolność misyom i re- 
ligii. Mowa p. Dziembowskiego zrobiła wra­
żenie i była nagrodzona oklaskami.

Wojna w Chinach.
W swej polityce chińskiej Niemcy zosta­

ły zupełnie odosobnione. Wszyscy ambasa­
dorowie oświadczyli, że nie zgodzą się na 
warunki pokojowe dla Chin, przy jakich 
Niemcy obstają. Wszystkie mocarstwa żąda­
ją, aby winni dostojnicy ukarani byli przez 
złożenie z urzędu i wygnanie do odległych 
prowincyi Chin. Sprawę kosztów wojennych 
rozpatrywać będzie jeszcze osobna komisya. 
Oto co się stało z noty nieodwołalnej, żaden 
prawie punkt jej nie utrzymał się tak, jak z 
początku został uch walony.

Liczba zamordowanych w Chinach 
podczas rozruchów bokserskich katolików 
wynosi 25 tysięcy osób. Oprócz tego zamor­
dowanych zostało 6 biskupów, 28 misyona­
rzy i 17 zakonnic.

Z pola walki w Afryce.
Lord R oberts opuszcza Afrykę 10-go 

tego miesiąca. Następca jego, nowy »lokal­
ny generał« lord Kitschener zaraz na wstę­
pie doznaje różnych trudności. Walki 
generałów Knox’a i Paget’a dowodzą, że 
duch na nowo wstąpił w Burów. Amery­
kański attachee wojskowy w obozie Burów 
twierdzi w swym raporcie, że jedynie od 
Burów zależy, jak długo przeciągnie się 
wojna. Mogą oni walczyć przez lat dzie­
siątki. Położenie rzeczy jest takie, że na­
wet stolica Blumfontein jest zagrożoną 
przez Burów. Anglicy pracują tam pospie­
sznie nad wzniesieniem fortyfikacyi.

G a z e t a  Olsztyńska. 

»GAZETA OLSZTYŃSKA« z dodatkami »GOŚĆ 
NIEDZIELNY« i »GOSPODARZ« wychodzi 3 razy
na tydzień: i to na wtorek, czwartek i sobotę. — 
K o s z t u j e  kwartalnie w drukarni 80 fen., na 
pocztach 1 marke, z odnoszeniem w dom 1 m. 25 fen.

Dziś: Mikołaja Bisk.
Jutro: Ambrożego B.  
Pojutrze: N iep. P o c z . MWiP.

Ojców mowy, Ojców wiary 
Brońmy zgodnie: młody, stary.

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!

Za o g ł o s z e n i a  płaci się 10 fenygów od miejsca 
wiersza korpusowego. R e k l a m y  15 fenygów od 
wiersza. — Listy a d r e s o w a ć .  »Gazeta Olsztyń­
ska« Allenstein O./Pr. — D r u k a r n i a  znajduje 
się w ulicy Dolnej kościelnej (Unterkirchenstrasse) 12.

Dziś wsch. słońca 8 1 za.3 41.
Jutro „ „ 8 3 „ 3 40.
Pojutrze księ. ws. we dnie, za. —



Co tam słychać w świecie ?
— Nie m c y . Cesarz Wilhelm zamierzał 

koronować się w Królewcu 18 stycznia 1901 
roku, jako w 200-letnią rocznicę ogłoszenia 
królestwa pruskiego.. Miała to być niezwykle 
wspaniała uroczystość z udziałem posłów 
sejmowych. Tymczasem, jak się dowiaduje 
„Koeln.  Volks Ztg.“, cesarz zaniechał pow­
ziętego zamiaru. Już przed niejakimś cza­
sem donoszono, że tak się stanie ze względu 
na królów i książąt związkowych, którzy 
niechętnie odegraliby w uroczystości tej role 
wazalów, jaka przypadłaby im w udziale.  Z 
okazyi rocznicy tej ma otrzymać 9 arysto­
kratów niemieckich — przeważnie ludzie pu­
blicznie mało znani — tytuły książęce. Z 
powodu tego pisze nawet „Koeln. Zitg.“: »Jest 
to chyba wielkiem forytowaniem dekoracyj­
nej i teatralnej strony sztuki rządzenia, jeźli 
się najwyższe godności, jakiemi rozporządza 
państwo, rozrzuca bez wyboru«.

— Cesarz Wilhelm odmówił przyjęcia 
na audyencyi prezydentowi Transwalu Krü- 
gerowi. Wobec tego Krüger, który już był 
w Kolonii  i tam, jak wszędzie zresztą, z 
największym entuzyazmem powitany został, 
nie przyjedzie do Berlina, a udaje się na­
tychmiast do Holandyi, gdzie królowa Wil­
helmina przyrzekła czynne poparcie w spra­
wie przedłożenia sporu angielsko-transwal- 
skiego sądowi rozjemczemu.

— Ambasador niemiecki w Paryżu, ksią­
żę Münster, ustępuje ze swego stanowiska z 
powodu podeszłego wieku; liczy już bowiem 
80 lat, Jako następcę jego wymieniają księ­
cia Radolin (skiego). Stanowisko zaś tego o- 
statniego ma objąć ks. Herbert Bismark, syn 
starego kanclerza.

— Cesarz wraz z następcą tronu wyje­
chał do Tangermünde, gdzie się odbyło od­
słonięcie pomnika cesarza Karola IV. Cesarz 
wygłosił znowu mowę, w której zachęcał do 
uczenia się historyi niemieckiej.

— W Chinath zmarł skutkiem zaczadze­
nia się gazami węglowymi pułkownik nie­
miecki, hr. York Wartenburg, pochodzący ze 
Śląska z powiatu oławskiego.

— Po raz pierwszy od lat 30. ma ad- 
ministracya wojskowa sposobność wypró­
bować w Chinach karabin, który od woj-

Powieść z czasów prześladowania chrześcian 
za N e r o n a .

(Ciąg dalszy).

Odurzony dymem i zmęczeniem, padł 
wreszcie Winicyusz bez sił i pamięci. I 
byłby może zginął, gdyby nie gromadka 
ludzi, którzy się nim zaopiekowali i do 
przytomności przyprowadzili. Owymi zac­
nymi ludźmi byli chrześcianie, a między 
nimi ubogi tkacz Makrynus. Kręcił się 
między ni m i  chytry a przewrotny grek, 
Chilon Chilonider, który z poganami był 
poganinem, a wobec chrześcian udawał 
gorliwego wyznawcę Chrystusa; i ten oto 
zaraz się przyczepił do Winicyusz a, bo go 
już dawniej znał jako bogatego i hojnego 
pana, a i o miłości jego dla Lygii wie­
dział. Winicyusz wciąż był zajęty myślami, 
że Lygia mogła się znaleść wśród tego 
zamętu, na tych strasznych ulicach, na 
których zabijano i rozdeptywano wnętrzno­
ści ludzkie. Więc, jakkolwiek mało dziesięć 
razy wypytywał Chilona o wszystko, co 
ten mógł wiedzieć, zwrócił się do niego raz 
jeszcze:

— Lygie i jej opiekunów widziałeś 
własnemi oczyma, jak się modlili w pod­
ziemiach?

— Widziałem, widziałem dziewicę, jej 
dobrego Ursusa, świętego Linnusa i Piotra 
Apostoła
  — Przed pożarem?

— Przed pożarem.  
Lecz w duszy Winicyusza zrodziła się

wątpliwość, czy Chilo nie kłamie, więc spoj-

ny francuzko-niemieckiej poraź już czwar­
ty ulepszano. Wkrótce po wojnie 1870/71 
roku iglicówkę zamieniono na karabin 
Mausera model 1871, a w przeciągu 3 lat 
posiadała go cała armia. W 10 lat później 
zaprowadzono w armii nowy karabin mo­
del 71/84. Nie wszystkie jeszcze pułki go 
miały, a już wynaleziono nowy karabin 
model 88, który wyrugował z armii swego 
poprzednika, co uskuteczniono w przecią­
gu 3 lat przy pomocy prywatnych fabryk 
krajowych i zagranicznych. Trzech tych 
systemów karabinów administracya woj­
skowa nie miała sposobności wypróbować 
w wojnie. Wynaleziono jednak znowu no­
wy, czwarty z rzędu, karabin i ten obec­
nie oddaje usługi w walkach z chińczy­
kami. Widocznie nie okazał się zbyt prak­
tycznym,  gdyż administracya wojskowa 
nie spieszy się z jego fabrykacyą, czego 
dowodem fakt, że w szpandawskiej fabry­
ce broni pracuje nad nim niespełna 1000 
robotników, podczas gdy dawniej praco­
wało dniem i nocą przeszło 4000 robotni­
ków.

— T u r c y a .  Biskup ormiański Musch,, 
ksiądz Papken został aresztowany za to, że 
wniósł protest przeciw gwałtom, popełnianym 
na ludności chrześciańskiej przez Kurelów.

R o d z ic e  p o ls c y !  u c z c ie  d z ie c i  w a ­
s z e  c z y t a ć  i p is a ć  po p o lsk u !

W iadomości kościelne.
C h e łm iń sk a  d y e c e z y a , P e l p l i n .

W niedzielę trzecią Adwentu, 16go b. m. 
udzieli najprzew. ks. Biskup klerykom 
kursu praktycznego święcenie subdyako- 
natu. — Dnia 3-go b. m. otrzymał ks. ad­
ministrator Bronisław Pokorski w Płocho- 
cinie kanoniczną instytucyą na to pro- 
bostwo. Ks. Leon Pelowski, wikary tum­
ski i prokurator serninaryum duchownego, 
przeniosiony jako administrator probostwa 
w Dąbrównie, a ks. Edward Balzer, wika­
ry tumski, mianowany zarazem prokura­
torem seminaryum duchownego. — Ks. 
Emil Metzner, dotychczas wikary przy Ka­
plicy Królewskiej w Gdańsku, otrzymał 
kościelne upoważnienie do objęcia posady 
nauczyciela religii przy progimnazyum w

rzał groźnie na starego Greka i spytał:
— Coś ty tam robił?
Chilo zmięszał się. Wprawdzie, jak

wielu ludziom, tak i  jemu wydawało się, 
że razem z zagubą Rzymu nadchodzi kres 
i rzymskiego władztwa,, ale tymczasem 
był sam na sam z Winicyuszem, przypo­
mniał zaś sobie, że tenże zakazał mu pod 
straszliwą groźbą podpatrywać chrześcian, 
a zwłaszcza Linnusa i Lygię.

— Panie, — rzekł, — czemu mi nie 
wierzysz, że ich miłuję? Tak jest! Byłem 
na Ostryanum, albowiem jestem na wpół 
chrześcianinem. A przytem, o panie, jestem 
ubogim, gdy ty bawiłeś w Ancyum, często 
przymierał em głodem, — więc siadałem 
przy murze Ostryanum, albowiem chrześ­
cianie, jakkolwiek sami ubodzy, więcej ro­
zdają jałmużn niż wszyscy inni razem 
wzięci, mieszkańcy Rzymu.

Tłómaczenie to wydało się Winicyu- 
szowi wystarczającem,  więc zapytał mniej 
groźnie:

I nie wiesz, gdzie na ten czas za­
mieszkał Linnus?

— Panie — rzeki po chwili Chilo, — 
nie odnalazłbyś dziewicy, gdyby nie ja, 
ale jeśli ją odnajdziemy, nie zapomnisz o 
ubogim Chilonie? 

— Dostaniesz dom z winnicą?... Dzięki 
ci ! O tak, z winnicą. 

Mijali teraz wzgórza Watykanu, które 
świeciły czerwono od pożaru, potem skrę­
cili w prawo, by po przebycu pola Waty­
kańskiego zbliżyć się dó rzeki. Nagle Chi­
lo rzekł:

— Panie, przyszła mi do głowy do­
bra myśl.

— Mów, — odpowiedział Winicyusz.
- -  Między wzgórzem Junikulskiem a

Watykanem, za ogrodami Agryppiny, są 
podziemia, z których wybierano kamienie

Nowemmieście nad Drwęcą. Ks. wikary 
Maryan Galiński w Skarszewach dla cho­
roby zwolniony od urzędowania. Prze­
niesieni są księża wikaryusze: Ks. Paweł 
Czapiewski z Prągowa nie do Jeżewa-lecz 
do Luzina, ks. Wojciech Szpitter z Luzi­
na do Jeżewa, ks. Franciszek Różyński z 
Świętego Wojciecha do Królewskiej Ka­
plicy w Gdańsku, ks. Anastazy Kopaczew- 
ski z Pogódek do Świętego Wojciecha, ks. 
Emil Waszyński z Jeżewa do Skarszew, 
ks. Alexander Swieczkowski z Żarnowca do 
Mrągowa, ks. Bolesław Hesse z Nowegoport u 
do Kościerzyny, ks. Ignacy Nowacki z Koś­
cierzyny do Koronowa i ks. Brunon Lubow- 
ski z Koronowa do Nowegoportu.

Z b l i z k a  i z d a l e k a .
O l s z tyn, 5 grudnia 1900.

— Z izby karnej, 3 grudnia. Przez 
sąd ławniczy w Niborku skazani zostali ku­
piec Jakubus z Grabowa za zakłócenie 
spokoju domowego na 1 miesiąc więzienia, 
wyrobnik Karol Szarnicki i parobek Fry­
deryk Gall na 1 tydzień więzienia, cha- 
łupnik Chrystyan Kotliński na 1 tydzień 
więzienia. Wszyscy czworo założyli ape- 
lacyą przeciw powyższemu wyrokowi. Izba 
karna zniosła też pierwszy wyrok i zasą­
dziła jak następuje: Jakubusa na 2 tygo­
dnie więzienia, Galla uwolniła, a Szarnie- 
cki i Kolińsk-i otrzymali tę samą karę. —- 
Wyrobnik Antoni Kleinschmidt z Łę- 
gut za ponowną kradzież skazany z ostał 
na 5 miesięcy więzienia. — Żona szafnera 
kolejowego Franciszka von Jastrow ztąd 
stawała oskarżona o kradzież, jej mąż o 
pomoc w kradzieży. Małżonkowie ci za­
mieszkują w ulicy Jakubowej, gdzie wdo­
wa Haushalter ma mały skład. Tej zginę­
ło 150 marek, które miała skraść oskarżo­
na Jastrow, a mąż jej z tych pieniędzy 
chciał podobno następnie na d.vorcu kole­
jowym zmienić stumarkówkę. Oskarżona 
zapiera się kradzieży, ale świadkowie ze­
znali na jej niekorzyść i sąd skazał ją na 
6 tygodni więzienia. Mąż został uwolnio- 
ny. — Pcsiedziciel Jan Kozłowski z Podlejk

i piasek pod budowę cyrku Nerona.
— Co przez to chcesz powiedzieć? — 

spytał Winicyusz.
— To, panie, że chrześcianie, chcąc 

uniknąć prześladowań, muszą się modlić 
w ukryciu i zbierają się w opustoszałych 
szopach za miastem. Ci, którzy mieszkają 
na Zatybrzu, wybrali sobie to właśnie, 
które powstało z przyczyny budowy cyr­
ku i różnych domów wzdłuż Tybru. Te­
raz, gdy ginie miasto, niechybnie wyzna­
wcy Chrystusa modlą się. Znajdziemy ich 
nieprzeliczone mnóstwo w podziemiach, 
dla tego radzę ci, panie, a byśmy tam w s tą ­
pili po drodze.

— Wszakżeś mówił, że Linnus udał 
się do Ostryanum ! — zawołał niecierpli­
wie Winicyusz.

— A ty mi przyrzekłeś dom z winnicą 
pod Ameryolą, — odpowiedział Chilo, — 
więc chce szukać dziewicy wszędzie , gdzie 
mam nadzieję ją znaleźć. Po wybuchu po­
żaru mogli powrócić na Zatybrze. Mogli 
okrążyć miasto, tak jak my okrążamy je 
w tej chwili. Linnus ma dom, może chciał 
chciał być bliżej domu, by zobaczyć ,czy 
pożar nie nie ogarnie i tej dzielnicy. Jeśli 
wrócili, tedy przysięgam ci, panie, na Ate­
nę, że znajdziemy ich na modlitwie w 
podziemiu, a w najgorszym razie zasięg­
niemy o nich wiadomości.

— Masz słuszność, a zatem prowadź! 
—- rzekł Winicyusz.

Chilo ,bez namysłu skręcił na lewo, 
ku wzgórzu. Na chwilę zbocze owego wzgó­
rza przesłoniło im pożar tak, że, jakkol­
wiek poblizkie wzniesienia były w świetle, 
oni znaleźli się w cieniu. Minąwszy cyrk, 
skręcili jeszcze na lewo i weszli w rodzaj 
wąwozu, w którym było zupełnie ciemno. 
Ale w ciemnościach owych Winicyusz doj­
rzał roje migających latarek. C. d. n

L Y G I A .



skazany został za obrazę majestatu na 2 
miesiące więzienia. Sprawa ta toczyła się 
przy zamkniętych drzwiach.

— Strzelanie zajęcy w obwodzie regen­
cyjnym królewieckim kończy się z dniem 
22 stycznia 1901.

— W Podlejkach zabito psa wściekłego.
Z powoda tego nakazane jest wiązanie psów 
przez trzy miesiące w Gietrzwałdzie, Wory- 
tach i Pęglitach z wybudowaniami.

— Służąca Rozalia Franz u hotelisty p. 
Holzkiego nakradła dużo rzeczy, za co ją 
aresztowano. Zdaje się, że ma ona i wspólni­
ków kradzieży.

— Kupcom i przemysłowcom podaje się 
do wiadomości, że ich pretensye do dłużni­
ków, istniejące od r. 1898, ulegają przeda- 
wnieniu w końcu dnia 31 Grudnia r. b. Kto­
kolwiek chce, aby jego pretensya (należy- 
tość) do dłużnika nie upadła, winien do te­
go czasu podać do sądu żądanie zapłaty (Zah­
lungsbefehl). Procent zwykły krajowy od 1 
Stycznia 1901 r. może być po 4 od sta obli­
czanym od zaległych należytości.

— Osoby, wyjeżdżające na święta, a 
kupujące bilety powrotne od dnia 18 Grudnia, 
mogą wracać na te bilety aż do dnia 8 Sty­
czniu 1901 w nocy o godz. 12. Każda osoba 
winna już być w pociągu, gdy godzina 11 
uderzy; choćby pociąg ten przybył na miejsce 
kilka godzin później, to bilet jeszcze ma 
ważność.

— Ważną zmianę w przepisach służbo­
wych żandarmów zaprowadzono w ostatnim 
czasie. Odtąd przy zbrodniach zaszłych po 
za obrębem swej służby (Dienstbezirk) żan­
darm nie występuje już jako zastępca proku- 
ratoryi, tylko, ma prawa takie, jak i każda 
inna osoba cywilna. Opór stawiony w takim 
razie żandarmowi nie ma więc znaczenia o- 
poru przeciw władzy (Widerstand gegen die 
Staatsgewalt), a opornych można co najwy­
żej karać za obrazę lub pokaleczenie.

*G i ł a w y . Na zapłacenie długów tutej­
szego kościoła ofiarował pewien dobroczyńca 
300 marek.

* B i s k u p i e c . Gdy posiedziciel K. 
z Krausen pewnego dnia w zeszłym tygo­
dniu wrącał wozem do domu, strzeliło do 
niego w lesie miejskim dwóch napastników. 
Strzały chybiły jednakże, a K. zaciąwszy 
konie, zdołał wyjechać w pole, dokąd go- 
napastnicy nie ścigali.

* B i s k u p i e c .  Pewna służąca z Raszę- 
ga ukręciła głowę swemu nowonarodzonemu 
dziecku. Okrutna mattca leży obecnie w  la­
zarecie, zkąd po wyjściu czeka ją surowa 
ale sprawiedliwa kara — W piątek wieczo­
rem włamali się złodzieje do tutejszego e- 
wangielickiego kościoła i skradli przeszło 80 
marek ze skarbonki. Złodzieja dotąd nie wy­
kryto. — Na zdziczenie młodzieży skarżą się 
tu wiele. Wieczorem napastują niedorostki 
po ulicach przechodniów i dopuszczają się ró­
żnych psot. Policya gorliwie śledzi za mło- 
docianemi opryszkami.
  * P a s y m .  Śmiałego napadu dopuściło
się w ostatni piątek dwóch wędrusów u po-, 
siedziciela włości rentowej Gajka w Dybo­
wie. G. był zatrudniony w swej stodole, 
gdy nagle pies począł ujadać. Gdy G. wy­
szedł na podwórze, spostrzegł dwóch wędru­
sów, którzy na psa rzucali kamieniami. Gdy 
im tego wzbronił, rzucił się jeden z wędru- 
sów na Gajna z kijem, drugi począł na nie­
go rzucać kamieniami. Na to G. uzbroił się 
w widły i pchnął nim jednego z napastników, 
tak, że ten się potoczył i upadł na ziemię. 
Gdy G. się schylił, aby zobaczyć, co się sta­
ło z napastnikiem, skoczył ten żywo na nogi 
i pochwycił go za głowę i obaj napastnicy 
poczęli go okładać. G. schronił się do izby, 
ale i tam wbiegli napastnicy, pobili domo­
wników, potłukli sprzęty i okna i odgraża­
jąc się, że spalą całą zagrodę, odeszli. Udali 
się następnie do karczmy w Narajtach, ale 
gdy zawiadomiony o tym napadzie żandarm 
chciał ich przychwycić, zdołali zbiedz.

* O l s z t y n e k . Dyrektor seminaryum 
nauczycielskiego p. Buth przeniesiony został 
do Lignicy i opuszcza z dniem 1 stycznia 
1901 r. nasze miasto.

* Z K w id z y ń s k ie g o . Posiedzieiele 
Dąbrowski i Dolny z Kanicek przewozili

przez Wisłę drzewo. Nagle czołno się prze­
wróciło i obaj wpadli do wody. Na woła­
nie tonących przybył ogrodowy Escher i 
uratował ich od niechybnej śmierci.

* P e lp l in .  Chłopiec 8-letni, nazwi­
skiem Herold, wydobył podczas sprzeczki no­
ża i zadał starszemu Od siebie chłopcu Dąb- 
skiemu ciężką ranę w plecy. Rannego musia­
no zawieść do lazaretu.

* R a j k o w y  (przy Pelplinie.) Posiadłość 
tutejszą, obejmującą 580 morgów pruskich, 
należącą do p. Augusta Langmessera w Bru­
szczu, kupił p. Paweł Mania za 90,000 ma­
rek. J esto już piąta posiadłość jaką p. Paweł 
Mania w Rajkowach nabywa. Niech, mu P. 
Bóg i na tej nowej posiadłości błogosławi, jak 
dotychczas, gdyż na to w zupełności zasłu­
guje — w ogóle cała familia Maniów może 
b y ć  co do prawości, zapobiegliwości i oszczę­
dności wzorem dla obywatelstwa polskiego i 
daj Boże, by licznych naśladowców znalazła, a 
wówczas ziemia nasza n i e tak często prze­
chodziłaby w ręce obcych —- w ręce żydów, 
w ręce kolonizacyi. — Pięciu ich braci z do­
mu nie z wielkim majątkiem zaczęło a 
teraz przypatrzmy się ich dobrobytowi w Raj- 
kowach, Pomyjach, Szprudowie, Rogoźnie i 
w Sztumskiej wsi. — Szczęść im Boże i na­
dal. O nowo nabytą posiadłość p. M. w Raj- 
kowach traktował też p. Brejski z Bobowa 
lecz układy nie przyszły do skutku.

* K o ś c i e ż y n a .  Jak niebezpiecznem 
jest dawać dzieciom broń do ręki, świadczy 
następujący wypadek, który zdarzył się na 
przedmieściu. Chłopiec w wieku szkolnym, 
Zieliński, bawiąc się cieszynką (teszyngiem) 
rewolwerową, strzelił do właścicielki Boettcho- 
wej i zranił ją w  głowę. Musiano na miejscu 
wezwać pomocy lekarskiej, gdyż kula uwięzia 
głęboko w biodrze.

* C h o j n i c e . Coś niespodziewanego za­
szło w gimnazyum chojnickiem. Od kilku 
dni mówiono w mieście, że dyrektor tutejsze­
go gimnazyum dr. Thomaszewski ustępuje. 
Pogłoska ta potwierdziła się. Do gimnazyum 
zjechał radca szkolny p. Kollmann, był obe­
cny nauce w kilku klasach, poczem odbyła 
się konferencya nauczycielska. Po konferen- 
cyi widział się dyrektor zniewolonym prosić 
radą szkolną prowincyonalną o urlop, który 
natychmiast otrzymał. W sobotę o g. 9 przed 
południem odbyła się konferencya nauczyciel­
ska, na której dyrektor uwiadomił nauczy­
cieli, iż z gimnazyum odchodzi i już więcej 
nie wraca. W pół godziny potem zebrali się 
uczniowie w auli gimnazyalnej i tu im to 
samo powiedział, że został stosunkami zmu­
szony do opuszczenia posady, na której był 
22 lat z rzędu. O bliższych szczegółach i dla 
czego dyrektor odchodzi, nie wiadomo.

* Chojnic e . Znowu donoszą o odkry­
ciu nowego śladu mordercy. Sędziowie prze­
słuchują nowych świadków. Szczegółów bliż­
szych brak. —- W zeszłym tvgodniu odbyły 
się dwa termina lokalne w hotelu Wagnera 
w sprawie braci Rosenthalów, uwięzionych 
za krzywoprzysięztwo. Jak donoszą gazety 
antysemickie, na terminie urzędowali dwaj 
adwokaci żydowscy i prokurator dr. Gordon 
z Berlina, który ma być także pochodzenia 
żydowskiego.

* C z e r s k .  Jako podejrzanego o pomoc 
przy oszukańczem bankructwie uwięziono 
pana M,, właściciela hotelu Centralnego, i 
tartaka. Również uwięziono właściciela W. L. 
pod tym samym zarzutem. U więzieni przeciw 
temu zaprotestowali, nie poczuwając się do 
winy. Niewiadomo, czy protest został uwzglę­
dniony.

* Me ł n o ,  pow. grudziądzki. W kosza­
rach należących do cukrowni powiesił się 
pewien robotnik z Galicyi. Szczęściem spo­
strzegł to drugi robotnik, wczas jeszcze prze­
ciął postronek i uratował wisielca od śmierci.

* S z t u m .  Nieszczęście wydarzyło się w 
Pietrzwałdzie przy kopaniu studni. Ziemia 
usunęła się nagle i zagrzebała dwóch ludzi, 
26 letniego syna gospodarza Waltera i robot- 
nika Radusza. Mimo to, że pomoc była dora­
źną, wydobyto obu nieżywych.

* S w i e c i e .  W okolicy kręcił się tu 
jakiś człowiek, który się przedstawił jako 
doktor i sprzedawał „cudowną herbatę“. Zna­
lazło się kilka łatwowiernych kobiet, które

za drogie pieniądze nabyły tej »cudownej« 
herbaty. W  paczkach nie było jednak nic 
»cudownego«, tylko rumianek i rozmaite od­
padki. To się owym kobietom nie podobało i 
oddały »doktora« w ręce policyi. Tam się wy­
dało, że jest to sobie zwyczajny robotnik 
bez stałego miejsca zamieszkania, nazwiskiem 
Kołpacki. Twierdził, że zebrane pieniądze 
chciał dać na budowy kościołów itp. rzeczy.

* T o r u ń .  Podczas pożaru sprytowni 
Sultana w Mokrem spaliło się 6 wielkich 
zbiorników i znaczna liczba beczek ; napełnio­
nych okowitą. Razem spaliło się przeszło 
400 tysięcy litrów okowity. Ogień powstał, 
jak wykazało śledztwo, przez nieostrożność 
jednego z robotników, gdy napełniał beczki 
okowitą. Rozlał on przytem okowitę na po­
dłogę, która się zapaliła od opodal stojącej 
latarni, i spowodowała wybuch całego zbior - 
nika. Robotnik ów odniósł ciężkie poparzenie 
na twarzy i rękach.

* B o g u m in .  (Pielgrzymka do Rzymu). 
W nocy z Wtorku, 4 Grudnia, na Środę, 5 
Grudnia br., o godz. 1 po północy pojedzie 
przez Bogumin (Oderberg) kompania poboż­
nych pątników z Królestwa Polskiego i z Ga­
licyi na Budapest i Fiume (Rjeka) do Loreto 
i Rzymu. Dziewięćdziesiąt (90) marek starczy 
ną podróż i na życie. Ktoby jeszcze mógł 
zdążyć, niechaj się się z nimi puści do św. 
Miasta. Trzeba już przed północą z Wtorku 
na Środę być w Boguminie. Bę­
dzie około 40 do 50 osób, do których się 
trzeba zgłosić. Ks. Jan Bonawentura, Rzym 
(Roma, Borgo Vecchio 25).

Na miesiąc grudzień
można teraz zapisywać „Gazetę Olsztyńską“ 
na wszystkich pocztach lub u listowych 
wiejskich. Przedpłata na grudzień wynosi 
tylko 34 fen., z odnoszeniem w dom przez 
listowego 44 fen.

Czytelników naszych prosimy, aby 
nakłonili do zapisania Gazety na grudzień 
wszystkich tych, którzy dotąd żadnego pisma 
polskiego w domu nie mają. Za te kilka tro­
jaków niech sobie zapiszą Gazetę choć na 
próbę. Czas teraz najstósowniejszy do wer­
bowania nowych czytelników, gdyż mały 
wydatek na miesiąc zapłacić Gazetę, a czasu 
do czytania wiele.

W i a r u s y ! !  Zapisujcie, czytajcie, roz­
szerzajcie »Gazetę Olsztyńską«.

Rozmaitości.
N a j w i e r n i e j s z y m  mężem na całym 

świecie, jest bez wątpienia niejakiś Jonatan 
Reed w Broklinie. Przed 5 laty przysiągł 
on konającej swej żonie, że nietylko dru­
gi raz się nie ożeni, ale że wogóle z nie­
boszczką sie nie rozłączy. I przysięgi do­
chował. Ciało zmarłej żony umieścił w me­
talowej trumnie, a przez szybę w wieku 
ponad twarzą, każdej chwili może spoglą­
dać na twarz ukochanej, która wyschła 
jak dawne mumie egipskie. Na cmentarzu 
kazał według własnego planu wybudować 
grobowiec, który mieści w sobie ogromny, 
wysoki, dobrze oświetlony pokój. W jed­
nym rogu tego grobowego pokoju stoi na 
wzn iesieniu owa trumna nieboszczki, a 
obok tej druga przeznaczona po śmierci 
dla wiernego męża. Tu obok stoi mała 
szafka, która zawiera ich listy miłosne i 
pamiątki. Po drugiej stronie owego dziw­
nego grobowca stoi łóżko, kanapa, stół, fo­
tel, na ścianie obrazy, na podłodze kobier­
ce, w oknie kwiaty, jak w najprzyjemniej- 
szem mieszkaniu. Pan Reed grobowiec ten 
rzadko kiedy tylko opuszcza i  mieszka w 
nim jak w domu, w dzień i w nocy. Z 
początku miał różne trudności z policy ą, 
w końcu jednak pozwoliła mu tam prze­
bywać stale.



Ceny
niskie

Redaktor odpowiedzialny S. Pieniężny w Olsztynie. —-  Dru k i nakład Seweryna Pieniężnego w Olsztynie (Allenstein O-Pr).

Dobrowolna sprzedaż
odbędzie się w p ią te k , 7 g r u ­
d n ia  o godz. 10 przed poł. w 
Bürgergarten.

Sprzedawane będą: Szafa do 
rzeczy, szafa do bielizny, kana­
pa (Sopha), 1 stół,4 wiedeńskie 
krzesełka, lustro z konsolą, sza­
fa kuchenna, łóżko z matera­
cem i inne rzeczy. Mających 
chęć kupna zaprasza

O . Deblitz,
Aukcyonator,

Pokój meblowany
jest zaraz do wynajęcia.

U lica  D o ln a  k o ś c ie ln a
(Unterkirchenstr.) 8, na d o le .__

  Kiernoza,
dobrej rasy, 1 rok starego, mam 
do użytku dla chodowców świń. 

F. S a ld y k , gospodarz 
w Gietrzwałdzie.

Ucznia,
syna porządnych rodziców, przyj­
mę zaraz do mego składu żelaza

Louis Riess.
przyj mie zaraz

Rudolf Klein
mistrz krawiecki 

w W a r t e m b o r k u ,

S p r z e d a ż  s ą d o w a .
 Przed sądem okręgowym w 
 Olsztynie sprzedawaną będzie 
 dnia 24 stycznia 1901 r. posia­

dłość zapisana w księdze grun­
towej Butryny tom 4, karta 118, 
na nazwisko posiedziciela Mi­
chała i Karoliny z domu Spiża 
małżonków Schulz, obejmująca 
obszaru 99 a. 60 metr. Kwadr.

S p r z e d a ż  d r z e w a .
Termin naznaczony na dzień 

11-go grudn. w Bartółtach bra­
ku drzewa nie odbędzie się.

LOSY
królewieckiej loteryi ogrodu zoolo­
gicznego, ciągnienie 29 grudnia 
1900, są do nabycia po 1 marce 
w Ekspedycyi „Gazety Olsztyń­
skiej“.

Statki kowalskie
ma tanio na sprzedaż

F r a ń c . F a lk o w sk i
w OLSZTYNIE (Kurkenstr. 5),

U C Z N I A
umiejącego po polsku, przyjmie

A nton i Wolff
w Wartemborku.

UCZNIA,
syna porządnych rodziców, z do- 
bremi wiadomościami szkólnemi, 
przyjmiemy zaraz do naszego 
składu towarów łokciowych i 
modnych.

Grunwald i Blank,
OLSZTYN, ulica Prosta 39.

S ta ry  O lsztyn
(Alt - Allenstein p. Klaukendorf). 
przyjmie od 1 stycznia 1901 po- 
jedyńczą

gospodynią
na wysokie myto.

Szanownej Pnbliczności, mianowicie panom wła­
ścicielom domów w O lsz ty n ie  i o k o lic y  donoszę 
niniejszem uprzejmie, że w moim "domu

Ulica Kurkowa (Kurkenstr.) 5
otworzyłem nowy

skład szkła.
Wskutek korzystnego zakupna z najrenomowańszych 

i największych fabryk szkła jestem wstanie wrazie 
potrzeby tylko najlepszym szkłem w różnych kolo­
rach służyć. Moja znajomość fachowa pozwala mi 
nadto każdej konkuen cyi czoło stawić. Wprawianie 
szyb uskuteczniam teraz taniej jak zwykle, przytem 
szybko i rzetelnie.

Prosząc o poparcie mego przedsiębiorstwa kreślę się 
z wysokim szacunkiem

Joachim Skibowski.

Wyprzedaż gwiazdkowa

F a r tu c h y , Z u p o n y . 
S p ó d n ic e , c h u s tk i ,  

E c h a r p e s , C a c h a n e z ,

Mufy kożuchowe
dla pań

1,00, 1,50, 2,00, 3,00 m. 
do najeleganeiejszych i 

najdroższych.

Sukno damsk.
gładkie i w kwiaty we 

wszystkich kolorach 
6 mtr. 2,70, 3,60 i 4 m.

Juliusza Bluhm
R y n ek  n r . 12 (pod sieniami)

 r o z p o c z ę ła  s i ę  w  s o b o t ę  1 g r u d n ia  bm .

Mtihlhauseński Warp
podwójnie szeroki 

w kratki i w paski 6 m. 
1.80, 2.10, i 2.70 mrk.

N iżej c e n y
Beige

czysta wełna w krytych mię- 
szankach 6 mtr. 4,50 m.

Kupno okocznościowe
Noppe

elegancka, dobra suknia po 
domu 6 mtr. 4,00 m.

N iżej c e n y
  L o d e n   

czysto wełniane w jasniejsz. 
mięszaniach 6 mtr; 3.60 m.

Kupno okolicznościowe

Krep i
czysta wełna podwójnie sze­

roka 6 mtr. 4.50 m.

Czarne czysto wełniane
m a t e r y e  na s u k n ie

6 metr.
4.00, 4,50, 6.00 do najdroż.

  Konfekcyę dla kobiet, mężczyzn i dzieci z powodu opóźnio- 
  nego sezonu zniżyłem z n a c z n ie  w cenie.

Ma t e r y e  n a  b a l
i wieczorki w najnowszych 
materyach i we wszelkich 

jasnych kolorach 
po najtańszych cenach.

G a rn itu ry
dla kobiet i dzieci, mufy, 
barety i kołnierze albo Boa 
1,00. 1.50, 2.00, 4.00 aż

do najeleganciejszych.

B ie liz n a  dla mężczyzn, 
kobiet i dzieci w najdelikat­

niejszym wykonaniu. 
C h u stk i do nosa z liter, 
ręką wyszyte pół tuz. 1.80 m#

Epingles

u

Sieroty

piękna pow
ieść 

w 
4
0
 
ze- 

szytach trzydniow
ych po

1
0

fen
y

g
ó

w
 

z 
obrazkam

i zaczeła w
ychodzić. 

Pierw
szy zeszyt rozsyła się darm

o każdem
u, kto 

się zgłosi. 
Polecam

y tę pow
ieść każdem

u, szcze- 
gólnie rodzinom

 katolicko-polskim
.

„KATOLIK“ w Bytom
iu (Beuthen O

.-S.)
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